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Perfidna taktyka
Licytacja antypolska

N iem cy k rzy czą: m u sim y P o lsce o d eb rać P o ­

m o rze, Ś ląsk , W ie lk o p o lsk ą , a m o że i co ś w ię ­

cej je szcze ... I ró w n o cześn ie b o d a j g ło śn ie j je ­

szcze n a św ia t ca ły  w o ła ją : P o lacy  ch cą n am  za  

b rać P ru sy W sch o d n ie , Ś ląsk , w o jsk a p o lsk ie  

p lan u ją a tak  n a L itw ę k o w ień sk ą , n a G d ań sk ... 

T ru d n o o p rzy k ład tak ty k i b a rd z ie j p e rfid n e j i 

b ezcze ln e j w s to su n k ach m ięd zy n aro d o w y ch .  

S traszak iem  p o lsk im  p o słu g u ją s ię o b y d w a n a ­

w zajem  zw alcza jące s ię o b o zy n iem ieck ie , i to  

z a ró w n o n a u ży tek zew n ę trzn y , b y n a te ren ie  

m ięd zy n aro d o w y m  s ta le m alo w ać d jab ła  p o lsk ie j 

zab o rczo śc i, jak i n a te ren ie w ew n ę trzy n m ,  

g d z ie o b ó z H in d en b u rg a licy tu je s ię z o b o zem  

H itle ra o an ty p o lsk ieg o k o n ik a . Ś w ieżo w łaś ­

n ie 'o s iad ł teg o n iezm o rd o w an eg o ru m ak a  

p rem je r p ru sk i so c ja lis ta  B rau n ,

P rem je r B rau n u zn ał za p o trzeb n e i k o n ie ­

czn e w o b liczu zb liża jący ch s ię w y b o ró w d o  

se jm ów  k ra jo w y ch d o siąść ru m ak a an ty p o lsk ie ­

g o , w  p e łn e j zb ro i sw eg o u rzęd o w eg o ch arak - ’ 

te ru . Jak o  p rem je r p ru sk i, so c ja lis ta B rau n , n a  

p o d staw ie  n iezn an y ch  b liże j d o k u m en tó w , za rzu - i 

c ił H itle ro w i... zd rad ę g łó w n ą . O to  H itler ro z lo ­

k o w ał n a g ran icy p o lsk ie j sw e o d d z ia ły sz tu r­

m o w e , zo b o w iązu jąc p rzeciw staw ić s ię ag res ji 

p o lsk ie j. W  g ru n c ie jed n ak rzeczy , k n u ł n ik ­

czem n ą zd rad ę: p o w k ro czen iu w o jsk p o lsk ich , 

H itler m iał zam ia r w y co fać sw e o d d zia ły d o  

B erlin a , b y  tam  d o k o n ać zam ach u s tan u , p o zo ­

s taw iając n a p as tw ę w ro g a b ezb ro n n e p ro w in ­

c je n iem ieck ie . W y stąp ien iem  sw o jem  p rem je r  

B rau n u strze lił ted y o d razu d w a za jące : u sta lił  

p o n ad w szelk ą w ątp liw o ść ag resy w n e zam ia ry  

p o lsk ie , p rzed s taw iając je jak o fak t p ew n y , la ­

d a d z ień d o k o n ać s ię  m ający . R ó w n o cześn ie  jed  

n ak sk o m p ro m ito w a ł H itle ra , k tó ry d la d o jśc ia  

d o w ład zy d ro g ą p rzew ro tu g w ałto w n eg o , n ie  

w ah a s ię  w y dać  n a  łu p  w ro g a  p e rłę k o ro n y  p ru ­

sk ie j —  P ru sy W sch o d n ie , a m o że n aw et co ś  

w ięce j jeszcze . N ic d z iw n eg o , że o d d zia ły  sz tu r­

m o w e H itle ra , k tó re k w itły d o ty ch czas p o d o -  

k iem  rząd u p ru sk ieg o , o b ecn ie zo s ta ły ro zw ią ­
zan e .

K o n ik  an ty p o lsk i m a d o n ie ść p rem je ra B rau ­

n a i cały  o b ó z m arsza łk a  H in d en b u rg a d o b ram  

zw y c ię s tw a w d n iu w y b o ró w  2 4 -g o k w ietn ia . 

N iezm o rd o w an e  to , c ie rp liw e b y d lę  —  ten  k o n ik  

an ty p o lsk i. T y le ju ż la t h a rcu ją n a n im  ró żn e  

o b o zy p o lity czn e w N iem czech , d o siad a jąc g o  

k o le jn o lu b jed n o cześn ie n aw e t, a szk ap a w ciąż  

je s t p e łn a  w erw y  i w ig o ru , je j h a rce d o ty chczas  

n aw et śc iąg a ją jeszcze u w ag ę m ięd zy n a ro d o w ej 

g aw ied z i. P rzed la ty czte rem a , ru m ak an ty p o l­

sk i p o d d żo k ejem  n iem ieck im  h asa ł sw o b o d n ie  

n a p rzes trzen i: W iln o —  K o w n o  —  B erlin , sk ąd  

w y p u śc ił s ię n a szero k ą a ren ę m ięd zy n a ro d o w ą , 

P rzy p o m n ijm y  so b ie ty lk o , ile w rzaw y  p o w sta ło  

o p ras ie m ięd zy na ro d o w ej z p o w o d u zw o łan ia  

Z jazd u leg jo n is tó w  d o W iln a . P ro p ag and a an ­

ty p o lsk a ze z ręczn o śc ią p ierw szo rzęd n eg o k u ­

g la rza p rzerzu ca ła p iłk ę fa łszy w e j d ep eszy „T e  

leg rap h en U n io n ‘u “ , że „n a p o g ran iczu p o lsk o -  

litew sk im  sk o n sy g n o w an e zo s ta ły w ie lk ie m asy  

w o jsk p o lsk ich , p rzy g o to w an ia d o m arszu n a  

K o w n o są w  p e łn y m  to k u * . D ep esza b e rliń sk a  

p o w tó rzo n a p rzez p rasę k ow ieńsk ą, w ró c iła n a ­

s tęp n ie d o  B erlin a ju ż jak o litew sk a in fo rm ac ja  

z K o w n a , p o czem lan so w an a zo s ta ła n a św ia t 

szerok i. R zecz p ro s ta , iż żad en z d z ien n ikó w , 

k tó ry ją p o d a ł, n ie p o in fo rm o w ał n ig d y sw y ch , 

czy te ln ikó w , co s ię te ż s ta ło z ty m p o lsk im i

„m arszem  n a K o w n o " . M o że w  n ie jed n y m  za - 

• k ą tk u sze ro k iego św ia ta is tn ie je p rześw iad czę - 

' n ie , że L itw a k o w ień sk a ju ż o d 4 -ch la t jęczy  

1 p o d c iężarem  n a jazd u p o lsk ieg o . P ro p ag an d zie  

n iem ieck ie j, k tó ra w ieść o n ap ad z ie P o lsk i n a  

L itw ę k ow ień ską p u śc iła w  św iat sze ro k i, ch o ­

d z iło w ó w czas o e fek t n a te ren ie G en ew y .

A le i n a te ren ie w ew n ętrzn y m  k o n ik an ty ­

p o lsk i w y św iad cza N iem co m n iem n iej cen n e  

p rzy s łu g i. W iad o m o , że p o m ięd zy  d w o m a są s ie -  

d am i —  N iem cam i i P o lsk ą , o d sze reg u ju ż la t  

to czy  s ię tak i m n ie j w ięce j d ja lo g :

—  W eźm iem y ! —  p o w iad ają N iem cy —  p o ­

lity cy i p rzy w ó d cy ro zm aity ch o rg an izacy j.

—  N ie d am y ! —  o d p o w iad a ją P o lacy . A lb o  

n ie o d p o w iad a ją n ic zg o ła . O d p ew n eg o jed n ak  

cz ..su M ich a łek n iem ieck i d ja lo g ten zas tąp ił 

m o n o lo g iem :

—  P o lacy  ch cą n am  zab rać P ru sy , Ś ląsk * —  

w o ła n a całe g a rd ło , p o czem  je szcze g ło śn iej 

w rzeszczy ; —  N ie d am y *

W rzask i te ro z leg a ją s ię n a św iat ca ły , n o  

i n a  całe  N iem cy , C h o d z i o  to , k to  g ło śn ie j k rzy ­

czeć b ęd zie : zw o len n icy H in d en b u rg a , czy też  

„ tow arzy sze b ro n i H itle ra" ,

„G eg eń O stlan d  w o llen  w ir re iten *" —  w o łał 

d u m n ie H itler . G d y jed n ak sp o s trzeg ł, że am a ­

to ró w  te j „ jazd y  n a W sch ó d " jes t m o że w  N iem  

czech n iezb y t w ie lu , o d w ró c ił n a ty ch m ias t h a ­

s ło . Jęg o o rg an „V o e lk isch e r B eo b ach ter" d n . 

2 0 -g o lu teg o b r. zam ieśc ił a larm u jący a rty k u ł 

p . t. „P rzy g o to w an ia p o lsk ie d o p rzem arszu  

p rzez g ran icę g ó rn o ś lą sk ą . S ześć p u łk ó w s to i 

p rzy g o to w an y ch d o w y p ad u n a n iem ieck i te ren  

p rzem ysło w y " . A rty k u ł s tw ierd z ił, że n ap ad  p o i 

sk i n a G ó rn y Ś ląsk zam ie rzo n y je s t w  ca łk o ­

w ity m  p o ro zu m ien iu z F ranc ją i s tan o w ić m a  

„san k c ję" w  o d p o w ied z i n a zaw ieszen ie p rzez  

N iem cy  w y p ła t rep aracy jn ych . O czy w iśc ie , s tąd  

w n io sek o ca łk o w ite j b ez rad n o śc i „sy s tem u " tj. 

rząd ó w B ruen in ga . C elem n a jb liż szy m a larm u  

b y ło o d straszen ie w y b orcó w  n iem ieck ich  n a G . 

Ś ląsk u o d g ło so w an ia n a H ind enb u rg a i p o zy ­

sk an ie ich g ło só w  d la H itle ra .

T ed y o b ó z H in d en b u rg a n ie m ó g ł p o zo s tać  
w ty le ,

W y d an o k siążk ę N itram a (p seu d o n im , p o d  

k tó ry m  u k ry w a s ię w y so k i o fice r R eich  w eh ry )  

p t, „P o lacy p rzek ro czy li g ran icę w sch o d n io - 

p ru sk ą  * , i u rząd zo n o d la n ie j tak sk an d a liczn ą  

rek lam ę a fiszo w ą, aż lu d n o ść n iem ieck a w  P ru -  

s iech W sch o d n ich zaczę ła p ak o w ać m an a tk i d o  

u c ieczk i p rzed  in w az ją p o lsk ą i ru n ę ła n a k asy  

o szczęd n o śc i... P o lic ja g d z ien ieg d z ie m u sia ła u -  

su n ąć a fisze , b u d zące p an ik ę , zaś sam  n ad p re -  

zy d en t P ru s W sch o d n ich S ieh r m u siał s tw ie r­

d z ić p u b liczn ie , że jed n ak  ty m  razem  p rzeh o lo ­

w an o .

N ie o stu d z iła to  jedn ak  „p atrjo tó w " .

K and y d a t H u g en b e rg a p u łk . D u este rb e rg  

zo rg an izo w a ł d . 2 2 -,g o  lu teg o  w  K ró lew cu zeb ra ­

n ie p rzed w y b o rcze p o d  eg id ą S tah lh e lm u  w sch o  

d n io -p ru sk ieg o . W y słan o , p o u chw a len iu  o d p o -  

w ’ed n ie j rezo lu c ji, o b sze rn ą d ep eszę a la rm u ją­

cą d o rząd u cen tra ln eg o , w zy w ającą d o  o b ro n y  

Ś ląsk a i P rus W sch o d n ich  p rzed n ap ad em  p o l­

sk im . R o zp o czę ła s ię n a ten tem at g w ałto w n a  

k am p an ja p raso w a, w  k tó rej p ry m  trzy m ały o r­

g an y H u g en b e rg a „D er T ag " i „D eu tsch e T a- 

g esz t.* Z ap ew n ia ły o n e , że n a s traży p row in -  

cy j zag ro żo n y ch s tan ie S tah lh e lm . H itle r tak że  

n ie zasp ał g ru szek w  p o p ie le . Jeg o „V o lk isch e r

Gazy nad Ham burgiem
B E R L IN , (P a t) . L u d n o ść H am b u rg a  

zan iep o k o jo n a  zo s ta ła d z iś p rzesu w a ją -  
cem i ię n ad p o rtem  ch m u ram i g azu . —  
C h m u ry  te o b ję ły p o k ład o k rę tu p a ­
saże rsk ieg o „C u rrie r“ i sp o w o d o w a ły  

sze reg m n ie jszy ch i 7 p o w ażn ie jszy ch  
w y p ad k ó w za tru c ia . G az w d arł s ię  
ró w n ież d o  k a ju t i h a li m aszy n . W szy ­
s tk ie  częśc i m eta lo w e , a  zw łaszcza m ie ­
d z ian e  p o k ry ły  s ię  n ag le  b ia łą  p o w ło k ą .

Z aa la rm o w an a p o lic ja w k ro czy ła w r 
m ask ach g azo w y ch n a p o k ład o k rę tu . 
D o k o n an a n iezw ło czn ie ek sp e rty za  
s tw ie rd za ła , że p o d staw o w y m  sk ładn i­
k iem z ło w ro g ieg o g azu b y ł zw iązek  
ch lo ro w o -sia rk o w y .

C h m u ry g azu n ad eszły g n an e w ia ­
trem  o d s tro n y H arb u rg a — W ilh e lm s- 
b u rg a .

W ład ze ś led cze p rzy p u szczają , iż  
g azy  te  p o ch o d zą  z  jed n e j z fab ry k  h am  
b u rsk ich , p o ło żo n y ch w  o k o licy H am ­
b u rg a .

L u d n o ść  o g a rn ę ło  w ie lk ie zd en e rw o ­
w an ie , g d y ż w  p ew n e j ch w ili ro zesz ła

B eo b ach ter ' p rzes trzeg a ł w p raw d z ie , że P rusy  

W sch o d n ie lad a d z ień m o g ą zn a leźć s ię w  sy ­

tu ac ji „n iem ieck ie j M an d żu rji 1 1 , a le zap ew n ia ł 

, za razem , że n ieb ezp ieczeń s tw o  zn ik n ie , jak  c ień  

[ z ło w ró żb n y , n iech ty lk o n a p rezy d en ta R zeszy  

[ w y b ran y  b ęd z ie H itle r...

[ W  te j sy tu acji d o siad ł an ty p o lsk ieg o  ru m ak a  

sam  fe ld m arsza łek H in d en b u rg , k tó ry d , 5 -g o  

m arca n a d ep eszę se jm ik u w sch o d n io -p ru sk ieg o  

o d p o w ied z ia ł, iż „n a ró d n iem ieck i n ig d y n ie  

śc ie rp i teg o , b y o d e rw an o z ży w ego c ia ła o j­

czy zn y je j częśc i" . P rezy d en t R zeszy zap ew n ił 

ró w n ież , że „s tać b ęd z ie w  jed n y m  szereg u z  

M arch jam i W sch o d n iem i w  w alce  p rzec iw k o  k aż  

d em u n ieb ezp ieczeń s tw u " o raz , że „w raz z rzą ­

d em  R zeszy  i ca ły m  n a ro d em  n iem ieck im  p rzed - 

s ięw ezm ą w szelk ie śro d k i d la zap ew n ien ia w a ­

szeg o b ezp ieczeń s tw a" .

T ak  zap ew n ia ł m arśz . H in denb urg , p rezy d en t 

R zeszy  N iem ieck iej.

N ieb ezp ieczeń s tw o  m u sia ło b y ć g ro źne , sk o ­

ro  w y m ag a ło  aż tak ich u ro czy s ty ch zap ew n ień . 

P o w ag ę sy tu ac ji w y k o rzy s ta li w  lo t k o m iw o ja - 

ź t ro w ie p rzem y słu n iem ieck ieg o . F irm a „A u er"  

ro zp o częła in ten sy w n ą rek lam ę w y tw arzan y ch  

p rzez s ieb ie m asek g azo w y ch , zaś k o m en d an t 

traży  o g n io w e j w  O lsz ty n ie (P ru sy W sch o d n ie ) 

n ie jak i Jó ze f A lb in o g ło sił w  „A llen s te in e r V o lk  

b la tt ', że p o siad a n a sk ład zie m ask i w szelk ich  

ro zm iaró w  p o 2 8 m k . sz tu k a (1 0 -g o m arca b r). 

C iek aw e, ile też g ro sza n ap ęd z iło „n ieb ezp ie ­

czeń s tw o  p o lsk ie „ firm ie A u er" i p rzem y śln em u  

k o m en d an to w i s traży  o g n io w ej w  O lszty n ie . R zą 

d o w e sfery n iem ieck ie n ie p o zo s ta ły  w  ty le za  

ag en tam i m asek g azo w y ch . P ersp ek ty w ę „n a ­

jazd u p o lsk ieg o " n a P ru sy W sch o d n ie w y su n ę ­

ła  b a rd zo  p o w ażn ie  p rasa  p ro rząd o w a  p o  w y stą ­

p ien iu m in is tra sk a rb u , w icek an c le rza d -ra D ie ­

tr ich a , k tó ry n a zg ro m ad zen iu w K ró lew cu d . 

6 -;g o m arca zap ew n ił, że N iem cy o d szk o d o w ań  

n ie p łacą i p łac ić n ad a l n ie m y ślą . P rasa p ro ­

rząd o w a w y su n ę ła s tąd w n io sek , że w tak im  

raz ie p o d n iu 1 -g o lip ca ( te rm in m o ra to rju m  

H o o v era), p o s tw ierd zen iu n a ru szen ia p lan u  

Y o u n g a , P o lsce p o w ie rzo n e zo s tan ą san k cje n a  

W sch o d z ie , a w ięc —  zajęcie P ru s W sch o d n ich .

s ię  p o g ło sk a , że  g az  je s t s ły n n y m  fo sg e -  
p o c ią -n em , k tó reg o p am ię tn y w y b u ch  

g n ą ł ze so b ą sze reg  o fia r.

P o lic ja w  ce lu u sp o k o jen ia  
p u b liczn e j w y d a ła n iezw ło czn ie  
k a t. —  D o ty ch czas n ie zd o łan o  
u sta lić p o ch o d zen ia g azu .

o p in ji  
k o m u *  

śc iś le

JE S Z C Z E 1 0 0 T Y S . D O L A R Ó W  

Z A  D Z IE C K O .

N o w y Y o rk , (P a t), D zien n ik i d o n o ;  
szą , że L in d b e rg h w  c iąg u ca łeg o w czo  
ra jszeg o d n ia 'b ezsk u teczn ie o czek iw a ł  
zap o w ied z ian e j w iad o m o śc i, p o o trzy ­
m an iu  k tó re j m ia ł s ię u d ać sam o lo tem  
n a w sk azan e m u m ie jsce w  ce lu o d e ­
b ran ia d z ieck a .

M ia ł p rzy tem w y p łac ić z ło czy ń co m  
5 0 ty s , d o la ró w , a jak  p o d a ją n iek tó re  
p ism a , 1 0 0 ty s , d o i. L in d b e rg h z ło ży ł 
w  jed n y m  z b an k ó w  1 0 0  ty s , d o l„ k tó re  
m ają b y ć w y p łaco n e z ło czy ń co m za  
zw ro t d z ieck a .

Z ad an iem  lu d n o śc i b ęd zie b ro n ić z iem i o jczy ­

s te j d o o sta tn ie j k ro p li k rw i. C ała R zesza N ie -  

t m ieck a n ie o p u śc i, o czy w iśc ie , P ru s W sch o d n ich  

i n a leży  ró w n ież  p rzy p u szczać , że  i R o sja S o w iec-  

- k a n ie b ęd z ie b ezczy n n ie p rzy g ląd ała s ię tem u  

w id o w isk u . „K o en ig sb e rg e r A llg . Z tg ." w  a rty ­

k u le red ak to ra n acz . H o lzb ein a , p rzes trzeg a za ­

ró w n o W arszaw ę, jak i P ary ż , b y d o b rze s ię  

zas tan o w iły , zan im  p rzy ło żą zap a łk ę d o b eczk i 

z p roch em . Z resz tą , o d leg ło ść o d g ran icy p o l­

sk ie j d o K ró lew ca jes t m n ie j w ięcej tak aż , co i 

o d B erlin a d o g ran icy  P o lsk i.

C u d zo z iem cy , m n ie j w tajem n iczen i w  zak a ­

m ark i p sy ch ik i N iem iec p o w o jen n y ch , b io rą n ie  

k ied y p o w ażn ie te a la rm y o g ro żącem  n ieb ez ­

p ieczeń s tw ie n a jazd u p o lsk ieg o . S am i N iem cy , 

z zad z iw ia jącą p ro s to d u szn o śc ią czy też cy n iz ­

m em , w y jaw ia ją w ted y is to tn e zn aczen ie sw e j 

p e rfid n e j tak ty k i. T ak  n p ., w  ch w ili, g d y P ru sy  

W sch o d n ie i Ś ląsk b y ły p rzep ełn io n e a la rm a ­

m i o „n ap ad zie p o lsk im ", k o resp o n d en t „T rib u ­

n e d e G en ev e" , zw ró c ił s ię z n a iw n em  p y tan iem  

d o p . S e ld ta , p rzy w ó d cy S tah lh e lm u , k tó ry in ­

fo rm o w ał g o o p rzy g o to w an y m  „a tak u p o lsk im .

—  A w ięc , N iem cy —  p y ta ł S zw a jca r —  

p rag n ą jed y n ie zach o w ać s ta tu s ju o n a W sch o ­
d z ie?

— N ic  p o d o b n eg o *  —  o d p o w ied z ia ł p . '

P o tk n ą ł s ię  ted y  k o n ik  an ty p o lsk i, n a  k tó ry m  

p . S e ld te h a rco w a ł w o b ec k o resp o n d en ta  p ism a  

g en ew sk ieg o . S p ad ła m aska , u k aza ła s ię is to t­

n e o b licze „zag ro żo n e j a tak iem  p o lsk im * —  n ie  

n asy co n e j d rap ieżn o śc i n iem ieck ie j. N ie p rze ­

szk ad za to jed n ak , że d o siad ł zn o w u n iezm o r­

d o w an eg o ru m ak a p rem je r p ru sk i so c ja lis ta  

B rau n , k tó ry z ró w n ą p o w ag ą w y su n ął n ieb c--  

p ieczeń s tw o „atak u  p o lsk ieg o " , b y  u k u ć zeń o -  

ręż „zd rad y" p rzec iw k o H itlero w i. N iew y czer­

p an e zap raw d ę , zapasy  z im n ej k rw i i c ie rp liw o ­

śc i m u si m ieć P o lsk a , p o siad a jąc tak „m iłeg o "  

są s iad a n a Z ach o d z ie .

A le m ieć ją m u si i b ęd z iem y . A lb o w iem , 

czas p racu je d la n as .

A sp er.

"■"•©OO—

cz..su
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Syn b. cesarza potępia Hindenburga 
leckich, „Bracia nasi nie poto ponieśli 
śmierć, aby Niemcy zatonęły w poniże­
niu. ale dla ich wielkości. Wielkim ce-

Piła. (P a t.) D n ia 1 5 h m . p rz e m a w ia ł 

n a z g ro m a d ze n iu p rz ed w y b o rc z e m  h it­

le ro w có w  w  P ile sy n  b . c e sa rz a , k s . A u ­

g u st W ilh e lm , k tó ry  p rz y b y ł tu  sp e c ja l­

n ie  w  ty m  c e lu . K s. A u g u s t W ilh e lm  w y  

s tą p ił o s tro  w  sw em  p rz e m ó w ien iu  p rz e ­

c iw k o rz ą d o w i B ru e n in g a i p rz ec iw k o  

H in d e n b u rg o w i, w  sz c z e g ó ln o śc i w  z w ią ­

z k u z o s ta tn ie m i re p res ja m i, sk ie ro w a-  

n e m i p rz e c iw k a rm ji h itle ro w sk ie j. 

P o d k re ś lił o n a ie j, ź e sa m ą tra d y c ją i 

u c z u c ia m i w ie rn o śc i N ie m cy  n ie  p o d n io ­

są  s ię z u p a d k u , le cz m u sz ą  o n e  z n a le źć  

sw eg o  m ę ż a . „ H itle r trz y m ał s ię o d  p o ­

c z ą tk u  ja sn o w y tk n ię te j lin ji i je m u  m u -  

s im y b v ć w ie rn i" . M ó w ca sa m  i k s ią ż ę  

p ru sk i, o o d d a ł s ię d o b ro w o ln ie  p o d  ro z ­

k a z y  H itle ra , p ro s te g o  ż o łn ie rz a . Hitler 

właśnie znalazł podstawę do swego dzia­
łania a jest nią wspólnota rowów strze-

Nowa fala prowokacji w Mandżurii
Moskwa. P A T . W a rty k u le p . ty t. 

„ N o w a fa la p ro w o k a c ji w  M a n d ż u rji 

„ Iz w e s tja" p isze o „ b ia ło g w ard y jsk ic h  

m a ch in a c ja c h , k tó re o d b y w a ją s ię z a  

z g o d ą p o lic ji m a n d ż u rsk ie j p rz y  p o p a r ­

c iu p ra sy  ja p o ń sk ie j i e m ig ra cy jn e j . 

Je d n o c z eśn ie s tw ie rd z a ją „ Izw ies tja  

—  a ta m an  S ie m io n ó w  p ro w ad z i  w  T o k io  

ro k o w a n ia z w p ły w o w e m i k o łam i ja -  

p o ń sk ie m i. Z am a ch n a m o st n a rz e c e  

S u n a g ri b y ł sy g n a łe m d o w z n o w ie n ia  

a n ty so w ie c k ie j k a m p a n ji p ra so w e j —  

p isz e d z ie n n ik .

P ra sa ja p o ń sk a , z a m ie sz c za ją c w ia ­

d o m o śc i o  z a m a c h u i o k o n ta k c ie g e n .  

M a a  z  k o ła m i so w iec k ie m i, ż ąd a  z d e c y ­

d o w a n e j p o lity k i w ła d z ja p o ń sk ic h  

w  M a n d ż u rji w  s to su n k u d o  „ p e w n e g o  

p a ń s tw a o rg a n iz u ją c e g o c z e rw o n y te -  

ro r" . —

O m a w ia jąc sp raw ę in fo rm o w an ia o -

K o m u n ik a t
R z em io s ło  w y p o w ia d a s ię p rz ec iw  

re d ak c ji p ro je k tu d o t. o b o w ią z k u p ra ­

c o d a w c ó w  d o  p rz y jm o w a n ia ro b o tn ik ó w  

z a p o śre d n ic tw e m  U rz ęd ó w  P o śre d n ic ­

tw a P ra c y , k tó ry to p ro jek t w  p rz e d -  

s  ta  w io ń  e j re d a k c ji je s t sz k o d liw y d la  

rz em io sła .

R z e m io s ło w  ro z u m ie n iu  a rt. 1 4 2 u - 

s ta w y p rz e m y s ło w ej z d n ia 7 . 6 1 9 2 7  

(D z . U . R . P . 5 3 —  4 6 8 ) m u si b y ć w y ­

e lim in o w a n e z p o d o lb o w ią zk u , ja k i u - 

s ta w a n a k ład a n a p ra c o d a w c ó w , a to  

d la  n a s tę p u jąc y c h  p o w o d ó w .

lem narodowych socjalistów jest walka 

o wyzwolenie Niemiec, której ciężar 

spoczywa na młodych barkach. Łańcu­
chy, pod którymi jęczymy, nie spadną 

same, lecz my musimy o to walczyć**.
P rz e m ó w ie n ie A u g u s ta W ilh e lm a  

p rz ery w an e  b y ło  b u rz liw e m i o k la sk a m i 

p rz ez  u c z e stn ik ó w  w ie cu , k tó rz y  z g ro m a  

d z ili s ie w  n ie b y w a łe j d o ty c h cz a s w  P i­

le  ilo śc i 3  ty s . o só b  w  je d n e j z  sa l. W ie l­

k a  lic z b a c h ę tn y c h u s ły sz e n ia k s ię c ia  

p ru sk ie g o , k tó ra  n ie m o g ła p o m ie śc ić  

s ię w  je d n e j sa li, z m u s iła m ó w cę d o  

p o w tó rz en ia m o w y p rz e d w y b o rc ze j.  

P rz y ja zd  sy n a  b . c esa rz a  d o  P iły  b y ł tu  

w ie lk a se n sa c ją p o lity c z n ą .

g ó łu o s ta n ie fa k ty cz n y m  w  M a n d ż u rji, 

„ Iz w ies tja " tw ie rd z ą , ż e ja p o ń sk ie d o ­

n ie s ien ia m a ją n a c e lu w z m o c n ie n ie  

g a rn izo n ó w  ja p o ń sk ic h  p o d  p o z o re m  n ie ­

m o ż n o śc i u trz y m an ia p o rz ą d k u p rz ez  

w ła d ze lo k a ln e i p rz ek o n a n ie k o m isji  

L ig i N a ro d ó w , ż e „ o k u p a ń c y ja p o ń sc y  

są w łaśc iw ie s tra żą c y w iliz a c ji w  M a n ­

d ż u rji. „ Iz w ie s tja" w  d a lszy m  c iąg u  o s-  

k a iż a ją ja p o ń sk ie k o ła w o jsk o w e , ż e  

p ra g n ą o n e p o g w a łc ić p o k ó j, sy s te m a ­

ty c z n ie w y sy ła ją c d o  M a n d ż u rji w o jsk a  

i p rz y g o to w u jąc w z n o w ie n ie a k c ji w o j­

sk o w ej. „ Izw ies tja"  k o ń c z ą  z a p o w ie d z ią  

z d e m ask o w an ia „ k łam liw y c h w y m y s ­

łó w " i z a p e w n ien ie m , ż e z w ią z ek so ­

w ie ck i n ie d a s ię sp ro w o k o w a ć i n ie  

z m ien i sw eg o m o c n e g o p o s ta n o w ie n ia  

w  n ie w trą ce n ie  s ię w  k o n flik t m a n d żu r ­

sk i. —

— o —

W a rsz ta ty  rz e m ie ś ln ic z e n ie z a tru d ­

n ia ją ro b o tn ik ó w , le c z  o rz y jm u ją d o  z a ­

k ła d ó w : m is trzó w , c z e la d n ik ó w , p ra k ­

ty k a n tó w i u c zn ió w . P rz y jm u jąc d o  

w a rsz ta tó w p ra c o w n ik ó w rz e m ie ś ln i­

c zy c h , rz e m ie ś ln ic y  o p ie ra ją  s ię  p rz e d e -  

w szy s tk iem  n a  św ia d e c tw ie p ra c y  ty c h ­

ż e w  p o p rz ed n ic h  z a k ła d ac h rz e m ie śln i  

c z y ch  a  n a s tę p n ie  d v p lo m a c h : m is trz ó w  

sk im  i c z e la d n ic zy m .

C o  s ię  z a ś ty c z y  p ra k ty k an tó w , w a r ­

sz ta ty rz e m ie ś ln icz e z a tru d n ia ją ic h w  

z a k ład z ie ty m c za so w o , d o p ó k i p ra k ty ­

k a n t p o  o d b y c iu  te rm in u w  d a n y m  z a ­

k ła d z ie  n ie  z ło ż y  e g z a m in u  c z e la d n ic z e ­

g o . T e rm in a to ró w  z a k ład y rz em ie śln i­

c z e n ie  p rz y jm u ją d o  p ra c y  le cz  n a  n a ­

u k ę z a w o d o w ą . W  d a n y m  w y p a d k u  n ie  

m o ż e  b y ć  m o w y  o  ja k ie m k o lw ie k  p o śre ­

d n ic tw ie , g d y ż je d y n y m p o śred n ik ie m  

są a lb o o jc o w ie a lb o o p iek u n o w ie te r ­

m in a to ró w .
Ja k w id a ć z p o w y ż sze g o z a k ła d y  

rz e m ie ś ln ic z e  w  o d ró ż n ie n iu  o d  w ie lk ic h  

p rz e d się b io rs tw  p rz em y s ło w y c h w y m a ­

g a ją w sz ec h s tro n n ie w y sz k o lo n y c h  w  

d a n y m  rz e m io śle p ra co w n ik ó w . U rzę d y  

P o śre d n ic tw a P ra c y , n ie  b ę d ą c  w  m o ż ­

n o śc i z o rje n to w an ia  s ię w  sp e c y fic z n y c h  

w y m o g ac h p o sz cz e g ó ln y c h w a rsz ta tó w  

rz em ie śln ic z y ch , b ę d ą k ie ro w a ły  n ie o d ­

p o w ie d n ic h  p ra co w n ik ó w , k tó rz y  n ie  b ę  

d ą  m o g li b y ć  p rz y ję c i d o  p ra c y  i z o s ta ­
n ą  n a ra że n i ty lk o n a s tra tę o k a z ji z n a ­

Na ilustracji naszej widzimy połowiacza pereł 
z Queenslandu w Australji.
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Berlin, (P a t.) N ie zw y k ły  in c y d e n t w y  

d a rz y ł s ię o n e g d a j w ie c z o re m  p rz e d  h o ­

te le m  K a ise rh o f , P o lic ja z a trz y m a ła  sa ­

m o c h ó d d r. G o e b b e lsa , ż ą d a ją c w y le g i­

ty m o w a n ia s ię . G d y G o e b b e ls , k o rz y ­

s ta ją c  z o k a z ji, p o c z ą ł w y g ła sz a ć p ro te ­

s ta c y jn ą  m o w ę , p o lic ja  z a se k w e stro w ała  

le z ie n ia p ra c y . W a rsz ta ty  rz e m ie ś ln ic z e  

b ę d ą ró w n ie ż n ie m n ie j n a ra ż o n e n a  

s tra tę c z a su  i p o h a m o w a n ie te m p a  p ra ­

c y  w  z a k ład z ie .

N ie n a le ż y  u k ry w a ć  p ra w d y , ż e w e j­

śc ie  w  ż y c ie  o m a w ia n e g o  p ro je k tu  u s ta ­

w y  sp o w o d u je p o w ię k sze n ie k o sz tó w  

a d m in is tra cy jn y c h w n a jd ro b n ie jsz y c h  

z a k ła d a ch rz e m ie śln ic z y c h , k tó re b ę d ą  

w ó w c z as m u sia ły u trzy m y w a ć b iu ro i 

o d p o w ie d n i p e rso n e l d la z a ła tw ien ia  

c z y n n o śc i a d m in is tra c y jn y c h  z U rz ę d e m  

P o śred n ic tw a P ra cy .

K a żd y w a rsz ta t rz e m ie ś ln ic z y m u si  

sa m  in d y w id u a ln ie  o c e n ia ć z d o ln o śc i fa ­

c h o w e i k w a lif ik ac je p o szc z eg ó ln y ch  

p ra c o w n ik ó w .

Ż a d e n  U rz ąd  P o śred n ic tw a  P rac y  n ie  

je s t w  s ta n ie  z a k w a lifik o w a n ia  p ra c o w ­

n ik ó w  rz e m ie śln ic z y c h , a z a te m  p ro je k t  

te n  u s ta w y  n ie  m o ż e  d o ty c z y ć  rz e m io s ła  

sa m o c h ó d , sp isu ją c p ro to k ó ł o  z a k łó c e ­

n ie  sp o k o ju  p u b lic zn e g o , G o e b b e ls i H it­

le r w e d łu g d o n ie s ie ń  p ra sy  in te rw e n jo -  

w a ł w  te j sp raw ie u  m in is tra  G ro e n era ,  

z a p y tu ją c , c o z a m ie rz a o n u c z y n ić . W  

o d p o w ied z i G ro e n e r m ia ł o św iad c zy ć :  

„ R a d z ę  p a n o m  w z iąć  ta k só w k ę " .

„HITLER, MAZURZY I POLSKA**.

P o d p o w y ż sz y m  ty tu łe m  o rg a n h it­

le ro w có w  w sć h o d n io p ru sk ic h „ P reu ss i-  

sc h e Z e itu n g " z a m ie śc ił p rz ed  o s ta tn ie ­

m i w y b o ra m i a rty k u ł, w  k tó ry m  w y k a ­

z u je , ż e  M a zu rzy  w in n i g ło so w a ć  z a  H it­

le re m . N a stę p n ie p ism o z a m ie szc z a re ­

la c ję p e w n e g o e le k tro m o n te ra , k tó ry  

w ró c ił n ie d a w n o z P o lsk i. M n ie jsz o ść  

n ie m iec k a  w  P o lsc e  „ k aż d ą  c z ąs tk ą  sw ej  

k iw i" ż y c z y so b ie z w y cię stw a H itle ra .  

P o lsk a o b a w ia s ię N ie m ie c i ty lk o p o d  

n a c isk iem F ra n c ji o d w a ż y łab y  s ię n a  

k ro k i z a cz e p n e . W a rto ść b o jo w a a rm ji 

p o lsk ie j je s t b a rd z o , m a ła . M n ie jszo śc i  

n a ro d o w e w  a rm ji p o lsk ie j w y n o sz ą 5 5  

p ro c ., a  n a  rd z e n n y c h  P o la k ó w  w y p a d a  

je d y n ie 4 5  p ro c .

ZWŁOKI POLAKA.

Paryż, (P a t.) W o k o lic ac h  N e ry  z n a ­

le z io n o  w  le s ie  z w ło k i m ę ż cz y z n y . W ła ­

d z e p o lic y jn e s tw ierd z iły , iż z a m o rd o ­

w a n y m  je s t P o la k P io tr T u rc z y ń sk i, 2 6  

la t, ro b o tn ik ro ln y , z a tru d n io n y u je d ­

n e g o  z  o k o lic z n y c h  g o sp o d a rzy . T u rc z y ń  

sk i z o s ta ł z w ln io n y z p ra c y  w e w to rek  

ró w n o c z e śn ie z d ru g im  ro b o tn ik ie m  P o ­

la k iem , W in c en ty m A m b ro z ie w ic ze m .  

O fia ra  z o s ta ła p o z b a w io n a  ż y c ia  u d e rz e  

n iie m d rą g ie m  ż e la zn y m . P a p ie ry o ra z  

p ie n ią d z e sk rad z io n o . W ła d ze p o lic y jn e  

w szc z ę ły  p o sz u k iw a n ia z a A m b ro z ie w i ­

c z e m , p o d e jrz an y m  o  m o rd e rs tw o .

W . W IL IA M .

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angielskiego D. Królikowski.

5 5 ) (C ią g d a lsz y .)

P o te m  p rz y b y ł tu o fic e r z e sw y m i lu d ź m i i o d te j 

p o ry je s te m  w ię źn ie m . M ia łam  o b a w ę o D e sm o n d a , a le  

g d y tu  sa m  C lu b fo o t z jaw ił s ię , d o m y śliłe m  s ię ż e D e s ­

m o n d  je s t n a w o ln o śc i. T e n  C lu b fo o t p rz y b y ł tu , a b y  u -  

ją ć D e sm o n d s , a o n sa m  w p a d ł w  z a sa d z k ę .

—  C o z a m y ś la z n im  u c z y n ić C lu b fo o t?

—  B y ł z D e sm o n d em  w  sw y m  p o k o ju  p ra w ie  g o d z i­

n ę . S ły sz a ła m , ja k  m ó w ił d o  S c h m a lza , ż e  p o  k o la c ji z ro ­

b i „ n o w ą  p ró b ę " .
O b a w ia m  s ię te g o c z ło w iek a . N ie p o w ie d z ia ł m i a -  

n i s ło w a , ż e z n a m  D e sm o n d a i ż e u k ry w a ła m  g o  w  B e r­

lin ie ... je d n a k o w o ż w ie w sz y stk o  i n ie sp u szc z a m n ie z  

o k a . Z a jrz a łe m  p rz e z d rz w i o tw a rte d o sa lo n u , g d z ie  

s ie d z ie li z a to p ie n i w  c ic h e j ro z m o w ie z  .S c h m a lz e m .

—  Je ste m  z p a n ią z b y t d łu g o . Z an im  o d e jd ę , p ro ­

sz ę m i o d p o w ie d z ie ć  je szc z e n a d w a p y ta n ia .

P ro sz ę ...
—  O  k tó re j g o d z in ie ro z p o c zy n a ją s ię ło w y ?

—  O  d z ie sią te j.
—  C z y C lu b fo o t i S c h m a lz b io rą u d z ia ł?

-  T ak .

—  P a n i ró w n ie ż?  )

—  T ak - . -
—  C z y m o g łab y ś w ró c ić o p ó ł d o p ie rw sz e j.
—  S a m a  n ie . G d y  w ra c a m , z a w sze  m n ie  je d e n  z  n ic h  

o d p ro w a d za .

—  C z y o te j p o rz e n ie m o g lib y śm y z e jść s ię sa m i?

—  Z a w sią z n a jd u ją s ię tu ta j ło m y k a m ie n i. S p ró ­

b u ję  im  w y m k n ą ć s ię i ta m  sc h o w ać ja k ie j ja m ie . G d y  

p a n  p rz y jd z iesz i z a g w iż d że sz , w y jd ę .

—  D o b rz e . P ó jd z ie to  ła tw o . A  te raz  p ro sz ę m i p o ­

P o s ły sz a łem , ż e o b o k w  sa lo n ie g o śc ie w sta ją o d  

s to łu .
—  P a n i h ra b in a m o g ła b y ty lk o ro z k az a ć . P rze c ież  

w ie ż e c z ek a łam  c a łe la ta .

C lu b fo o t z b liży ł s ię d o d rz w i.
—  N ig d y n ie sp o d z ie w a łe m  s ię ty le ła sk i. B ę d z ie  

to  d la m n ie w ie lk ie m  sz cz ę śc ie m  —  m ó w iła .

C lu b fo o t s ta ł w  p ro g u i p o d słu c h iw a ł c o  m ó w im y .

—  M o ż ec ie tu ju tro p rz y jść . G a jo w y w a m  p o w ie , 

k ie d y . . . ;
P o te m  d a la m i z n a k  o d e jśc ia .

Je sz c z e n a o d c h o d n e m s ły sz a łe m , ja k mówiła Mo 

G ru n d ta : _  i

—  P a n ie d o k to rz e , m o g ła b y m  p ro s ić o słówko?

T u  D e sm o n d o p o w ia d a d a le j:
Z n a jd o w a łe m  s ię w  sa li b ila rd o w ej p e łn e j p y łu , w i­

d o c z n ie m a ło  u ż y w a n e j. C z u ć tu  b y ło  s tęc h liz n ą . W  k o ­

m in k u trza sk a ł o g ie ń .
C lu b fo o t m ia ł n a so b ie frak . W  sw e j o g ro m n e j p ię ­

śc i trz y m a ł b ro w n in g . N a tę ża łe m  s łu c h , c z y w  o g ro d z ie  

n ie u s ły sz ę sz m e ru z d rad z a jąc e g o o b e c n o ść F ra n c isz k a . 

B y ła c isz a ja k  w  g ro b ie .
C lu b fo o t k ro c z y ł k u m n ie , w c ią ż c h ic h o cą c ... My- 

ś la łe m , ż e m n ie c h c e z as trz e lić , b o z b liż a ł s ię c o ra z  

w ię c e j.
D rz w i, k tó rem i w sz ed ł, b y ły o tw a rte . N ie sp u sz ­

c z a ją c m n ie  z  o c z u , a n i b ro w n in g a  k u  m n ie sk ie ro w a n e ­

g o z a w o ła ł:

—  S c h m alz ...
O d e z w a ły s ię k ro k i. S c h m a lz z ja w ił s ię .

G d y m n ie u jrz a ł, u d a ł z d z iw ie n ie .

P o c z ą ł m n ie o b c h o d z ić . • , -  ■ _
A leż p a n ie S e m lin , a le p a n ie S e m lin . Ja k s ię cieszę, 

ż e p a n a w id z ę . T a k  w ię c sp o tk a liśm y  s ię z n o w u , s ta ry  
k a m ra c ie ! C ó ż to ? T o p a n Ju lju sz Z im m e rm a n n i ode­
z w ał s ię p o  n ie m ie c k u : e s freu t m ic h !...

(C ią g d a lsz y n a s tą p i.}

w ie d z ie ć , ilu je s t ż o łn ie rz y ?

—  S z e sn a s tu ...  «

—  C z y w szy sc y p ó jd ą n a n a g a n k ę ?

—  N ie , ty lk o d z ies ię c iu . R e sz ta z o s ta n ie z p o d o fi­

c e re m .

—  C z y  p o s ia d a tu  p a n i a u to ?

—  N ie . A le G ru n d t d y sp o n u je a u te m .

—  I lu s łu żą c y ch  b ę d z ie ju tro w  d o m u ?  ...

—  T y lk o  Jan , d o z o rca  i k u c h ark a o ra z d w ie d z iew ­

c z y n y .
—  C z y m o g łab y ś ta k  z a rz ą d z ić , a b y Ja n  o d d a lił ’s ię  

z d o m u p o m ię d z y 1 0 - tą a 1 -szą ?
—  T a k . M o g ła b y m g o p o s ła ć p o sp raw u n k i d o  

C le v e .
—  A  d z ie w cz ę ta c z y m o ż n a ta k ż e u su n ą ć ? j

—  T a k .
—  A  te raz , c z y m o g ła b y ś p o d ją ć s ię n a jtru d n ie jsz e ­

g o z a d a n ia .
—  P o w ie d z ja k ie , a o d p o w ie m .

—  C h c ia łb y m , a b y D e sm o n d  n a k ło n ił z a k a ż d ą c e ­

n ę C lu b fo o ta , a ż e b y ju tro  n ie p o sz ed ł n a p o lo w a n ie . W  

k a ż d y m  ra z ie m ię d zy 1 0 -tą a 1 -sz ą m a G ru n d ta u trz y ­

m a ć w  p rz ek o n a n iu , ż e m u z d rad z i ta jem n icę . M u si a -  

to li w  te rn  n a p ię c iu u trz y m ać g o d w ie g o d z in y :

—  A  p o te m .

—  P o te m  n ie b ę d z ie ju ż ż a d n e g o p o te m  —  o d rze -  

k łe m .

—  P o s ta ra m  s ię o to , a b y D e sm o n d o trzy m a ł p a ń ­

sk ie z lec e n ie . M o że  to  z ro b ię sa m a .

—  N ie , M o n ik o , n ie c h c ę , a b y ś s ię sam a n a ra ż a ła .

—  F ra n c isz k u , m ó w iła sz ep te m . M a m  ju ż d o ść ż y ­

c ia w  ty m  w strę tn y m  k ra ju . I d o tk n ę ła s ię c z a rn e j su k ­

n i. K a ro l p o le g ł p rz ed  trz e m a  ty g o d n ia m i p o d  P re d e a li. 

। W ie sz p a n  d o sk o n a le , w m ie sza n a je s tem  d o  te j a fe ry  ta k  

ja k D e sm o n d  i ja k p a n . C h c ę w z ią ć u d z ia ł w  te rn n ie -1  

b e zp ie cz n em  p rz ed s ięw z ięc iu . O b y śc ie m o g li w z ią ć m n ie  
z e so b ą —  to  m ó w ią c , z a łk a ła . I
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K atastrofa lo tn icza

L otn icy cudem  ocalen i
P ow odem  katastrofy zepsucie m otoró

(O d w łasnego spraw ozdaw cy).

K ow alew o 19, 4, D ziś o godz. 11,20  
w  południe spad ł pod  K ow alew em  sam o  
lo t w ojskow y z w ysokości około 450 m . 
Spraw ozdaw ca ,jG łosu“ który przybył 
w  niespełna dw ie godziny po w ypadku, 
aa m iejsce katastrofy pisze:

Sam olot ,,B reguet“ z obsługą pilo ta  
podchorąż. R ylsk iego i kaprala M okw y  
w racał z ćw iczeń z G rudziądza do T o ­
runia, W  pew nej chw ili, kiedy lo tn icy  
znaleźli się w  pobliżu  K ow alew a, m otor 
zaczął źle funkcjonow ać.

Sam olot znajdow ał się w tedy na w y ­
sokości około  450 m tr, W  pew nej chw ili 
gdy m otor nie działał, sam olot zaczął 
gw ałtow nie opadać na ziem ię.

Pilot czynił ro-zpaczliw e w ysiłk i aby  
sam olot m ógł praw idłow o  w ylądow ać —  
co  jednak się nie udało. Sam olot, blizko  
ziem i zaw adził o nią skrzydłem , poczem  
się w yw rócił, rozbijając się doszczętn ie, 
w  pobliżu  zabudow ań p. R ynkow skiego  
na polu  p, Janke.

L otn icy  uniknęli cudem  śm ierci, gdyż  
m im o, że siedzieli w sam olocie w yszli 
z katastrofy bez szw anku.

N a m iejsce w ypadku zjechały się  
w ładze w ojskow e, m ające ustalić dokła  
dnie przyczynę katastrofy .

Sam olot zabezpieczono.

P O T W O R N E P R A K T Y K I

zbrodniczej kobiety;
G zem trudniła się F ajgla M erm el?  <

G olub , 20, 4, (W iad, w ł.)

Przed kilku dniam i, o czem doniósł 
już „G łos" —  znaleziono na Podzam ku  
G olubskim

zw łok i now orodka.

Podejrzenie padło na służącą G u- 
zow ską z Podzam ku, która jednak nie  
przyznała się do daiecka. D ochodzenia  
1 olicyjne w ydały w prost 

sensacyjny w ynik .

Przytrzym ana G , podejrzana jest O ' 
spędzenie płodu , z pom ocą żydów ki 
F ajgly M erm el z D obrzyn ia , która od  
G . pobrała za niedozw oloną praktykę  
40,—  zł.

Ż ydów kę aresztow ano i odstaw iono  
do Sądu w G olubiu gdzie prow adzone  
są dalsze dochodzenia.

M erm elow a podejrzana jest ó pro ­
w adzenie tego ohydnego procederu od  
kilku lat. N ie m ożna jej było —  m im o  
poszlak —  ustalić jej w iny aż dopiero  
teraz.

Spraw a budzi w całej okolicy w iel­
k ie zainteresow anie,

iZ a m atką now orodka którego zna­
leziono na Podzam ku czynione są dal­
sze dochodzenia.

— o—

N ie zab ity -  lecz zm arł
W ąbrzeźno w strząśnięte zostało tra­

giczną śm iercią 70 letn iego A nastazego  
Ż uraw sk iego.

Podczas nieporozum ienia  rodzinnego  
m iędzy B rzozow skim a Ż uraw skim i 
w m ieszkaniu K atarzyny Ż uraw skiej 
przy ulicy G órnej nr, 1, usiłow ał śp , A . 
Ż uraw ski odebrać laskę, którą B rzo­
zow ski uderzył p, Jana Ż uraw skiego. 
Śp, A . Ż uraw ski zabraw szy laskę B rzo-

zow skiem u w yszedł, jednak w zburzony  
całem  zajściem , upadł praw ie na progu  
dom u i skonał.

Podejrzanych o zabójstw o śp . A na­
stazego Ż uraw skiego Sąd w ypuścił na  
w olną stopę, gdyż śp . A . nie zosta ł za ­
bity , lecz zm arł w skutek w strząsu ser­
cow ego, co potw ierdziła obdukcja  
zw łok.

— o—

Już nadchodzi 3 M ai
W stępne przygotow ania  do  uroczystości

T yle lat jiuź upłynęło od uchw alenia | organizacyj, tow arzystw i obyw ateli 
w iekopom nego dzieła: K onstytucji 3-golw  spraw ie obchodu  3 M aja, 
M aja, K ażda rocznica w ielkiego  czynnu  
który położył kres party jnietw u, w ar- 
cholstw u i pryw acie m a zaw sze silne i 
przyjem ne zabarw ienie uczuciow e w  
sercu i duszy każdego obyw atela.

D um ą szlachetną i rycerską napełnia  
nas m yśl, że U staw a 3-go M aja uchw a­
lona  dobrow olnie, bez rozlew u  krw i, po ­
łożyła zdrow e i silne podw aliny pod  
Państw o Polskie, gw arantując R zeczy­
pospolitej siłę niespożytą i m oc.

U m aiła Polska, która „nierządem  
stała" a zrodziła się now a, oparta o  
silny rząd i arm ję narodow ą i dobrze  
zorganizow aną ośw iatę,

Praw na reform a ustroju życia zbio ­
row ego w Państw ie Polskiem została  
przeprow adzona. K iedy Francja, chcąc  
uchw alić i w prow adzić w życie now e 
i spraw iedliw e praw a m usiała spław ić 
się w odm ęcie rew olucji i potokach  
krw i, to Polska ku zdum ieniu całego  
św iata, uczyniła to aktem  dobrej w oli, 
św iadom ości i rozum u obyw atelskiego  
najlepszych sw ych synów .

T o też dzień 3 M aja, dzień pełen  
trium fu i w esela obchodzim y ciągle jako  
Św ięto N arodow e.

W  latach niew oli czciliśm y radosną  
rocznicę skrom niej, nie w olno nam  by ­
ło uzew nętrznić sw ych uczuć patrjo-  
tycznych w  całej pełni,

A le gdy godzina w skrzeszenia w y­
biła, dzień 3-go M aja obchodzim y naj­
okazalej i najbardziej uroczyście, W  
tym  roku rów nież im ponująco zapow ia ­
da się 3-ci M aj.

W  dniu w czorajszym  odbyło się w  sa  
li Sejm ikow ej zebranie przedstaw icieli

Ń a zebraniu , którem  przew odniczył 
p, starosta K alkstein w ybrano kom itet 
w ykonaw czy obchodu :

W  skład kom itetu tego w chodzą:
P, starosta K alkstein , ks. prób. Z a- 

kryś, p. referendarz C w inarow icz, p. 
R eiske, p, inspektor szkolny M atuszk ie ­
w icz, p, C hw iałkow sk i, p. dyr. gim na­
zjum B ulanda, p, porucznik K aliszew ­
sk i, p, burm istrz Schw arz, p. D udziak , 
p. red . Szczuka, oraz panie nauczyciel­
ki: B orow ska i W esołow ska,

U chw alony  program  obchodu  podany  
zostanie do publicznej w iadom ości w  
dniach najbliższych.

W ielkie zdziw ienie w śród zebranych  
w yw ołał fakt, że tu tejszy „Sokół" od ­
m ów ił udziału w  uroczystościach 3 M a­
ja , P, B ojarski nadesłał do p, starosty  
pism o, w  którem  w yjaśnia m . inn .

na posiedzen ie w  spraw ie obcho ­
du św ięta narodow ego 3 M aja przy­
być nie m ogę, an i T ow . G im . „Sokół“  
udzia łu w spólnego z „Strzelcem 1 * w  
obchodzie nie w eźm ie, dopóki spraw a  
zeszłorocznych zajść, prow okacji i re­

presji w stosunku do członków „So- 
koła“ tu tejszego, sądow nie w yjaśn io ­
na nie będzie.

Z a Z arząd T ow . G im . „Sokół“  

w W ąbrzeźn ie

Z , C zarnota B ojarsk i 

prezes.

Spraw ą tą jeszcze w najbliższych  
dniach zajm iem y. Z aznaczyć m usim y, 
że społeczeństw o tu tejsze jest postępo­
w aniem  „Sokoła" w zburzone.

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNE

Wąbrzeźno, dnia 20 kw ietnia 1932 roku.

—  P ożar  w  N ielub iu. D ziś rano, oko ­
ło  godziny 8 w ybuchł pożar w  N ielubiu . 
Spłonął doszczętnie dom robotniczy. 
Straty  pow stałe przez pożar są dość po ­
w ażne,

—  Z ebran ie R odzicielsk ie w  Szkole  

P ow szechnej M ęskiej. W  niedzielę, dnia  
17 kw ietnia br, odbyło się w Po ­
w szechnej Szkole M ęskiej zebranie ro ­
dziców  dziatw y szkolnej, celem  założe­
nia tow arzystw a rodzicielsk iego , N a

w stępie przyw itał kierow nik szkoły p, 
N ałęcz, p, inspektora szkolnego p, M a­
tuszkiew icza, oraz licznie- zebranych  
rodziców  (przeszło 300 osób) dziękując 
im za tgrem jalne przybycie. N auczyciel 
p, J, W asilew ski odczytał referat pod  
ty tu łem ,/R odzina a W ychow anie Pań- 
stw ow e“ . R eferent w ykazał zebranym  
w ażność w ychow ania państw ow ego, za­
znaczając, że w ychow anie narodow e i 
relig ijne są w  najściślejszej harm onji złą­
czone z w ychow aniem państw ow em . 
N astępnie zobrazow ał p, insp . szkolny  
całokształt w ychow ania państw ow . Po  
przem ów ieniu p, insp , szkolnego prze-

m ów ił do zebranych p. kierow nik szko ­
ły N ałęcz, który poruszył następujące  
spraw y:

U częszczanie dzieci szkolnych do  
kina, zachow yw anie się dzieci w ko ­
ściele i na ulicy , urlopow anie dzieci, 
uczęszczanie dzieci do szkoły, zakup  
przyborów naukow ych itp . W końcu  
sw ego przem ów ienia w ykazał p. N ałęcz  
konieczność założenia tow arzystw a ro ­
dzicielskiego, na co się zebrani zgodzili. 

[ D o zarządu koła w ybrano następują­
cych pp. Fiałkow ski prezes, K lim aszka 
zastępca prezesa, T alkow ski sekretarz, 
K urzętkow ski zastępca sekretarza, Si- 
gurska skarbniczka, T om aszew ski, G ó­
ralski, M ałek, Szablew ski, A rszyński, 
Z aw adzka, G ander K ,, B anś, R ozgart i 
Piotrow ski Franciszek. Z urzędu należy  
do  zarządu  koła rada pedagogiczna szko  

i ły pow szechnej m ęskiej, W  w olnych  
głosach poruszyli rodzice następujące  
spraw y: Z achow anie się dzieci w ko ­
ściele, zakup przyborów naukow ych, 
urlopy itp . K ierow nik szkoły dziękując 
zebranym  za okazane w ielkie zaintere­
sow anie, prosił ich o dalszą harm onijną 
pracę dla dobra dziatw y i państw a.

N a zakończenie odśpiew ano jedną  
zw rotkę coś Polskę", N astępnie 
odbyła się w yw iadów ka. R odzice oka­
zyw ali w ielkie zainteresow anie się sw ą  
dziatw ą o czem  św iadczył liczny  ich na­
pływ do poszczególnych w ychow aw ­
ców ,

—  K oncert K aukazko-rosyjsk iego ze  
społu ,JC azbek“ . W  dniu w czorajszym  
w  sali p, K lim ka odbył się zapow iedzia ­
ny koncert kaukazko-rosyjskiego zespo ­
łu „K azibek". A trakcją całego zespołu  
był baletm istrz A losza, który kilkakrot' 
n ie m usiał pow tarzać tańce: bojarskie i 
rosyjskie, Pozatem  ogólne uznanie zys­
kał p, Pietkin-B urłak za śpiew jakoteż  
p, B , L w ow a. T rio m uzyczne p, T orw in  
K aczałow a dobrze zgrane, otrzym ało  
burzę oklasków za w ykonanie pieśni 
zw łaszcza ukraińskich.

Publiczność w ychodziła z koncertu  
z zadow oleniem  i tak też pow zięła w ia­
dom ość, że dziś w  środę odbędzie się  
drugi koncert znakom itego zespołu. 
W szyscy w inni na koncert pośpieszyć,

—  R oczne W alne Z ebran ie K lubu  
T enisow ego, W  dniu 17 bm , odbyło się 
w sali M agistratu roczne w alne zebra­
nie K lubu T enisow ego, Z ebranie zagaił 
prezes D r. L eszkow sk i, w itając obec­
nych oraz przedstaw iając porządek o- 
brad. O gólne spraw ozdanie z działalno ­
ści zarządu klubu za rok  ubiegły  w yka­
zało w iększą ruchliw ość i dalsze ulep ­
szenia w zorganizow aniu całości, Stan 
kasy m im o licznych dokonanych inw e- 
stycyj w ynosi 354,18 zł.

Po udzieleniu absolutorjum ustępu­
jącem u zarządow i w ybrano poraź piąty  
z rzędu  prezesem  p. D r. L eszkow sk iego, 
skarbnikiem  p, G abryelę B alcerską, da­
jąc tern sam em w yraz pełnego zaufania  
i uznania dla ich dotychczasow ej pra­
cy, N a sekretarza K lubu w ybrano po ­
now nie p. Schm idta .

D la technicznego podniesienia ogól­
nego poziom u sportow ego w ybrano na  
kierow nika sportow ego p, Ł . M alsk iego.

N ow y sezon postanow iono otw orzyć 
z dniem 1 m aja br,

—  Socjalistyczny pochód w  dniu 1 
m aja? T utejsi socjaliści zam ierzają —  
jak nam donoszą z kół czyteln ików  —  
urządzić w  dniu 1 m aja br. pochód

W ładze z pew nością nie dadzą ze­
zw oleń na pochód.

—  Szajka złodzieji row erów  zlikw i­
dow ana. Policja zlikw idow ała szajkę  
złodzieji row erów , grasującą w  naszym  
i sąsiednich  pow iatach. D alsze docho ­
dzenie prow adzi się dlatego nie m oże­
m y zapodać bliższych szczegółów .

—  U jęcie złodziei. Policja w  K ow a­
lew ie ujęła dw óch złodzieji: Paw ła B o- 
cieja ze Sierakow a i Jana Św iąteckiego  
bez stałego m iejsca zam ieszkania, któ ­
ry dokonali całego szeregu kradzieży a  
m iędzy  innem i u W roga A ugusta i K no- 
pa C hrystjana ze Sierakow a i M aucha  
Juljusza i Szulca W iktora ze Srebrnik , 
Z łodzieji odstaw iła Policja do dyspozy ­
cji Sądu w  K ow alew ie,

—  C ałkow ite zaćm ien ie słońca. W  
dniu 31 sierpnia br. nastąpić m a całko ­
w ite zaćm ienie słońca,

Z powiatu
—  G olub . i(K radzież drzew ek  ow oco­

w ych), O grodow em u p, J, C zarneckie­
m u skradziono drzew ka ow ocow e. Poli­
cja odnalazła skradzione drzew ka u ro l­
nika R , W ,’z G olubia,

—  P ływ aczew o. (Z abaw a i przedsta­
w ienie). M iejscow a O chotnicza Straż  
Pożarna urządza w niedzielę, dnia 24  
bm , w ieczorem  na  sali p, D ziew anow skie 
go  przedstaw ienie am atorskie p. i. „B o­
gata W dow a", obrazek w iejski ze śpie­
w am i, N astępnie odbędzie się zabaw a  
taneczna. Z e w zględu na kryzys gosp. 
ceny  biletów  bardzo  niskie. C zysty zysk  
przeznacza się na opłacenie przyrządów  
pożarniczych, w obec czego całe m iej­
scow e obyw atelstw o w inno w ziąć udział 
i porzeć w ysiłk i strażaków ,

—  G ajew o ((K radzież) O negdaj skra­
dziono p. M arcinow i E llanow i 25 ctr. 
kartofli z kopca. Z łodziejam i okazali się 
C elm er B ernard i R yszew ski Jan obaj z 
Pływ aczew a,

—  K ołat, (K radzież), N a szkodę ro l­
nika Józefa C hełchow skiego skradziono  
6 kaczek,

—  K rążno. (G dzie m ięso). R olnikow i 
Skibińskiem u skradziono w ieprzow iny  
za około 150 zł. Policja szuka złodzieji,

—  O w ieczkow o, (Z łodzieje ryb), B ie  
law ski L udw ik, rybak, zgłosił na Policji 
kradzież ryb z jeziora w O w ieczkow ie, 
K radzieży tej dopuszczali się: Plita (Ig­
nacy  z K rążna, który  sprzedaw ał w ęgo ­
rze na targu w  G olubiu  za pół ceny ryn ­
kow ej, Plita przy aresztow aniu go sta­
w iał opór policji tak , że nałożono m u  
kajdanki,

Z różnych stron
+ K isiny. (Z w idłam i rzucił się na  

kobietę). D nia 2 bm , m iędzy B ronisła­
w em  M ederykiem  a żoną robotnika G a­
jew skiego doszło Jo sporu, M ederyk  
chcąc uspokoić uporną  kobietę rzucił się 
na nią z w idłam i chcąc ją przebić. M o­
że byśm y m ieli do czynienia z now em  
zabójstw em , gdyby nie był nadszedł 
m ąż zagrożonej i przeszkodził ciosow i. 
G ajew ska odniosła lekkie okaleczenie.

+ L idzbark , (W yw ołał aw anturę w  
szkole). D nia 12 bm . z bliżej nie znanych  
przyczyn, do szkoły pow szechnej w darł 
się robotnik J. Staszyński w yw ołując  
aw anturę z nauczycielem . Spraw ą za­
jęła się policja.

+ G ryźliny . (K radzież zboża.) O neg- 
naj do zam kniętej na kłódkę stodoły  
ro lnika Jana K ukli w łam ali się bliżej 
nieznani spraw cy, skąd zabrali w ięk ­
szą ilość grochu, jęczm ienia i ow sa w ar­
tości około 130,—  zł.
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Spraw ców  .k radzieży policja ujaw ni­
ła , lecz poszkodow any otrzym ał ty lko  
skradziony rorek, gdyż skrodzione zbo ­
że zdołali złodzieje w m iędzy czasie  
spieniężyć,

+  M roczno. (K radzież z w łam aniem .) 
SB negdaj w nocy w łam ali się złodzieje  

na strych dom u m ieszkalnego ro lnika  
T eofila W iśniew skiego, skąd zabrali ctr, 
m ąki, pierzynę, i 3  w orki pierza gęsiego. 
Spraw cy uszli bez śladu.

+ N ow em iasto , (K radzież gardero ­
by.) Przed kilku dniam i nocą w łam ali 
się złodzieje do  m ieszkania Siem iczkow - 

" skdego, skąd zabrali w iększą ilość gar- 
deroby, w yrządzając m u szkodę na o- 
koło 700,—  zł.

—  Piaski. (D ziw na para m ałżeńska). 
W  ub. tygodniu został zaw arty ślub w  
kościele  parafjalnym  w  Piaskach  pom ię- 

' dzy Józefem  Pierzyńskim , ro ln ik iem  za- 
i' 1 m ieszkałym  w  B rodzkach i p. Z ielińską, 

zam . rów nież w  B rodzkach. P, Pierzyń-  
ski jest w dow cem  i liczy  lat przeszło 70, 
zaś panna m łoda liczy w iosen 16. O rsza­
kow i ślubnem u  przyglądała się m asa ga- 
póiw . Pan m łody o siw ych w łosach zaś 
panna m łoda była uosobieniem  m łodości

K O M U N IŚC I Z A M A C H O W C A M I N A  
PO C IĄ G  W IO Z Ą C Y  Ż O Ł N IE R Z Y .

1 T okio . (Pat.) A gencja R eutera dono ­

si, że jak w ykazało śledztw o, spraw ca ­
m i zam achu  na  pociąg, przew ożący w oj­
ska  japońskie w  dn. 12. bm ., byli kom u­
niści rosyjscy .

— o—
R O Z R U C H Y SIĘ PO W T Ó R Z Ą .

A uckland. (Pat.) Pom im o przyw róce ­
nia spokoju i opanow ania rozruchów , o- 
baw iają się, że każdej chw ili m ogą one  
w ybuchnąć na now o. W szystk ie sklepy  
są zabarykadow ane celem  zabezpiecze­
nia przed grabieżą. O czekują tu strajku  
generalnego.

— o—

SA M O C H Ó D  W PA D Ł  D O  R Z E K I I U - 
T O N Ą Ł  Z 5 L U D Ź M I.

Paryż. (Pat.) W  okolicach Paryża  
sam ochodow y w óz ciężarow y w skutek  
zepsucia się m otoru zboczył raptow nie 
z drogi i w padł do rzeki M arny. N a 5  
osób jadących w ozem  4 utonęły .

SZ C Z Ę ŚC IE T A N C E R K I.

W  godzin ie  w ygrała 5 m iljonów  franków
Z nane tancerki „siostry D olly" roz­

łączyły się obecnie, gdyż starsza Jenny  
w yszła za m ąż i znajduje się obecnie w  
N icei w  podróży poślubnej. Jenny D olly  
m a ogrom ne szczęście do pieniędzy, W  
roku zeszłym  będąc w  N icei w ygrała w  
kasynie 6 i pół m iljona  franków  w  okre ­
sie całego sezonu lecz w tym roku  
szczęście jeszcze w ięcej jej dopisało  
gdyż w  ciągu godziny w ygrała 5 m iljo­
nów  franków .

W praw dzie o tą nadzw yczajną w y ­
graną w alczyła w ciągu kilku tygodni, 
prow adząc form alny pojedynek z m il- 
jarderem am erykańskim . Początkow o  
pizegryw ała do tego stopnia że zm uszo­
na była zastaw ió w szystk ie sw oje dro- 
gocenności następnie depeszow ała do  
sw ej siostry R osi o znaczną sum ę lecz  
ta odm ów iła „pożyczki" na grę. Z po ­
m ocą przyszedł jej 'bogacz angielsk i. 
Partner D olly m iljarder am erykański 
m usiał połączyć się z drugim m iljarde- 
rem  by m óc podołać w ysokim  staw kom  
tancerki.

Szczęście nagle przechyliło się na  
stronę D olly która w  ciągu godziny za­
garnęła 5 m iljonów Iranków i natych ­
m iast rzuciła katry udając się w prost z  
kasyną po sw ą zastaw ioną biżuterję.

3. 1917 (16 . 3. ,1918) M in. B I, f. L andw . 
str. 152(51) ustanaw iam w iosenną o- 
chronę ryb na czas od  25. kw ietn ia 1932  
r. godziny  6-tej do  3 czerw ca 1932 r. go ­
dziny 6-tej.

W  tym  czasie połów  ryb na w odach  
otw artych W ojew ództw a Pom orskiego  
jest zabroniony, o ile do poszczególnych  
w ód nie m ają zastosow ania osobne za­
rządzenia w zględnie postanow ienia.

W yłączony z pod tego zakazu jest 
po łów  ryb ty lko przy pom ocy narzędzi 
t. zw . spokojnego (cichego) połow u, tj. 
tak ich  których  nie ciągnie się ani posu ­
w a, a m ianw icie w ątorów , saków  w ęgo­
rzow ych, w ięcierzy , żaków , skrzydla- 
ków , w ierzy , jakoteż przy pom ocy sieci 
pływ ających bez udziału łodzi, D o na ­
rzędzi spokojnego nołow u należą rów ­
nież w ędy, sznury , nęczkl.

Pozatem dozw olony jest połów ryb  
przy pom ocy w ędek ręcznych z w yłą­
czeniem w ędek ciągnionych i obroto ­
w ych,

W  czasie w iosennej ochrony ryb sto ­
sow nie do § 108 ustaw y rybackiej z 11. 
V . 1916 (Z b. ust. pr. str. 35) należy sta­
łe urządzenia rybackie (§ 35 ustęp 5  
ust. ryb .) na w odach tw artych usunąć  
lub odstaw ić.

D r. Seydlitz , w icew ojew oda.

|r u c h t o w ar zy s t w I

—  B aczność C złonkow ie Z w . B ezrob. Prac. 
U m ysłow ych. Z ebranie m ające się odbyć w  
dniu 21 ,bm . odracza się do dnia 28 bm . z pow o ­
du w yjazdu prezesa. Z arząd.

—  B aczność Pow stańcy i W ojacy! W alne ze­
branie Iow . Pow st. i W ojaków odbędzie się  
dnia 23 kw ietn ia 32 r. o godzin ie 20 w lokalu  
drh .“ Szym ańskiego w hotelu pod „B iałym O r­
łem ".

Porządek dzienny: 1) Z agajenie, 2) Pow ita­
nie w ładz i członków 3) Przyjęcie now ych  
członków , 4) O dczytanie protokółu z ostatn ie­
go W . Z . 5) W ybór przew odniczącego zebrania  
sekr. i ław nika, 6) Spraw ozdanie Z arządu a) 
prezesa, bj kom endanta, c) sekretarza, d) skarb  
nika, e) referenta ubezpieczeniow ego i organi­
zacyjnego, f) referenta os'w iatow ego, g) kom isyj 
rew izyjnej, 7) D yskusja nad spraw ozdaniam i, 8) 
U dzielenie absolu torjum  ust. Z arządow i. Przer­
w a. 9) W ybór now ego zarządu, 10) O m ów ienie  
program u na rok bież., 11) W olne głosy i w nioi- 
ski, 12) Z akończenie.

W razie nie przybyciu przelicznej i lości 
członków W alne Z ebranie odbędzie się pól go ­
dziny później bez w gzlędu na ilość członków .

Z arząd.

T A R G O W ISK O M IE JSK IE .

Poznań, dnia 19 4 1932 r.

a) W O Ł Y ;
1 pełnom ięsiste w ytuczone, nie-

Z LIK W ID O W A N IE SZ A JK I FA Ł SZ E ­
R Z Y  100 Z ŁO T Ó W E K .

1 Poznań, (Pat.) Policja poznańska przy  
pom ocy policji kalisk iej zlikw idow ała 
w  tych dniach szajkę fałszerzy  bankno ­
tów  100-zło tow ych. M ianow icie w  K ali­
szu aresztow ano niedaw no niejaką A n ­
toninę A dam ską z Poznania, która  przy- 

..by ła do  K alisza z w iększą ilością fałszy ­
w ych banknotów 100-zło tow ych celem  
puszczenia ich w  obieg .

N a podstaw ie w yników śledztw a, 
przeprow adzono, następnie w -Poznaniu  
H czne rew izje, które doprow adziły do  
w ykrycia fabryki falsyfikatów . Fabryka  
była  urządzona doskonale  pod  w zględem  
technicznym .

iSkonfiskow ano  m aszyny drukarskie, 
płyty , farby , aparaty fo tograficzne i in ­
ne przybory . Z naleziono przytem cały  
plik gotow ych  już do rozpow szechniania  
falsyfikatów 100-zło tow ych na ogólną  

' 60.000 zło tych, pozatem w m ieszkaniu  
L eona A dam skiego i Józefa Ż urka zna­
leziono w iększą ilość gotow ych falsyfi­
katów . U jęto też głów nego fałszerza W . 
Fiedlera. O gółem  aresztow ano 5 osób.

C H IL E  N A W IE D ZIO N E  T R ZĘ SIEN IEM  
Z IE M I.

L ondyn, ((Pat.) Z Santiago de C hile  
donoszą, że w  dniu dzisiejszym odczuta  
tam  krótk ie, lecz silne trzęsienie ziem i. 
Istn ieją obaw y, że obecnie zaczyna się  
przew idyw any okres w strząsów , w yw o ­
łanych niedaw nem i erupcjam i w ulka ­
nów .

D nia 21. 4. 1932 r. o godzin ie 10 przed poł. 
sprzedaw ać będzie w Jarantow icach E gzekutor 
Pow iatow y w W ąbrzeźnie w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za gotów kę:

1 pow ózkę czarną, 1 w óz roboczy

Z biórka licy tantów u p. M arona H erm anna

W ydział Pow iatow y w W ąbrzeźnie.

 

OBWIESZCZENIE 
w  spraw ie w iosennej ochrony ryb w  ro ­

ku 1932.

N a podstaw ie § 14 rozporządzenia 
policyjnego do ustaw y rybackiej z 29. 

 

Tępięnie ostu
N a podstaw ie art, 2, 3, 4, 8, 10 i 19  

rozporządzenia Prezydenta R zeczypo ­
spolitej z dnia 19 listopada 1927 r. o  
zw alczaniu chorób roślin oraz o tęp ie­
niu chw astów i szkodników  roślin (D z. 
U . R . P. nr. 108 poz. 922) Pan M inister  
R olnictw a zarządził co następuje:

§ 1. Z arządza się tęp ienie ostu pol­
nego (C irsium  arvense), ostu lancetow e ­
go (C irsium lanceolatum (, ostu siw ego, 
(C irsium  canum ), ostu łąkow ego (C ir­
sium rivulare), ostu zw isłego (C arduus  
nutans), ostu kędzierzaw ego (C arduus 
crispus) i ostu nastroszonego (C arduus  
acanthoides).

§ 2. K to m a oset (§ 1) na gruncie 
przez siebie użytkow anym  lub  zarządzo­
nym , obow iązany jest corocznie ’•© ślinę  
tę z korzeniam i w yrw ać  lub w  inny spo­
sób niszczyć tak , żeby całkow icie ze  
sw ego gruntu usunąć, przynajm niej nie  
dopuszczać do zakw itn ienia.

N iew ypełnienie obow iązku niszcze­
n ia ostu  stanow ić będzie naruszenie roz- 
przepisów  karnych rozporządzenia Pre- 
porządzenia  niniejszego, karalne w  m yśl 
zyd. R zeczypospolitej z dnia 19. 11. 1927  
p ieniu chw astów  i szkodników  roślin  

zaprzęgane  64— 70

b) B U H A JE :
1. w ytuczone, pełnom ięsiste . . . 56— 64
2. tuczne, m ięsiste  48— 54
3. nietuczne dobrze odżyw ione  40— 46
4. m iernie odżyw ione  32— 36

e) M Ł O D Z IE Ż ;

1 dobrze odżyw iona  32— 40

f) C IEL Ę TA ;
1  . najprzedniejsze cielęta, w ytu- 48  —  56
2  tuczne cielęta  38— 40
3 m iernie odżyw ione  30  —  32

n. ŚW IN IE (tucznik i).
1. pełnom ięsiste od 120— 150 kg.

żyw ej w agi  90— 92
2 pełnom ięsiste od 100— 120 kg. 

żyw ej w agi  86— 88
3 pełnom ięsiste od 80— 100 kg.

żyw ej w agi...................... 80— 84
1 m ięsiste św inie ponad 80 kg. . 72— 76
5  m aciory i późne kastraty , . . 72— 80

c) K R O W Y :
1. w ytuczore, pełnom ięsiste . . . 64— 70

tuczne, m ięsiste  56— 62
nietuczne, dobrze odżyw ione . 30 38
m iernie odżyw ione  24— 28

d) JA Ł O W IC E :
w ytuczone, pełnom ięsiste . . . 64  —  70

2  tuczne, m ięsiste ...................... 58— 62
. nietuczne, dobrze odżyw ione  46— 54
 m iernie odżyw ione  32— 40

D rukiem  i nakładem Z akł. G raf. B olesław a 
Szczuki. — R edaktor odpow iedzialny A lfons  

Szczuka, W ąbrzeźno, M ickiew icza 1

D nia 21. 4. 1932 r o godzin ie 10 przed połud. 
sprzedaw ać będzie w Jarantow icach E gzekutor 
Pow iatow y w W ąbrzeźnie w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za gotów kę

•;1  harm onję, 1 lustro , 1 m aszynę do szycia, 1 
, • stó ł dębow y, 1 kanapę pluszow ą, 1 pow ózkę, 

1 dyw an

Z biórka licy tantów u p. R udkę D aniela.

W ydział Pow iatow y w W ąbrzeźnie. 

m m  h ii GFEDCBA

w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 5  k w ie ­

tn ia o g o d z . 1 0 -te j w  o b e r ż y  
p . M u r a w s k ie g o w  S ta n is ła w -  

k a c h

Z a r z ą d  le ś n ic tw a  W r o n ie

PR Z ET A R G  PR Z Y M U SO W Y .
W  piątek , dnia 22 bm . o godz. 14 sprzedaw ać 

będę w drodze egzekucji w  D ylew ie u p. M elanji 
T ylochow ej najw ięcęj dającem u za gotów kę:

bufet i kredens dębow y

R ogow ski, kom ornik sąd , w  K ow alew ie.

Kartofle
1 2 0 0  c tr . s a d z o n k i  
i ja d a ln e A lm y i  
P a r n a s ja s p r z e d a

M a ję tn o ść

N ie d ź w ie d ź

poczta W ąbrzeźno |

PIERWSZE UJNOWOCZEtRIUSZE KM DŹWIĘKOWE

„SŁONCE"
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

D r z e w k a
o w o c o w e

w ielk im w yborze  

poleca

Powiatowa Szkółka 
d r z e w e k  w  O k o n in ie  

pow . G rudziądz - Pom . 

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  
b e z p ła tn ie

w

DOM
jest zaraz do sprzedania

c e n a  6 .0 0 0  z ł.

Z głosz. do adm . „G łosu  
W ąbrzeskiego ”

PHIl-SfflOHH 
bardzo tan io sprzedam  

W o jc ie c h o w s k a  
P r z y d w ó r z  

pow . W ąbrzeźno

 

Do siewu!
Pszenicę letn ią „K olbes 
H eine” , peluszkę,, groch  
biały w rzący, w ykę, bu ­
raki past. E kendorfskie, 

Jęczm ień.

S p r z e d a je  m a ję tn o ś ć  

Niedźwiedź 
p o w . W ą b r z e ź n o

B e z r o b o tn y m
prac?, w iedza, duże  zarob ­
ki, w  każdej m iejscow ości! 
In teligenci, Pan  e, Pano ­

w ie, piszcie:

„ K ie sz o n k o w a E n c y ­

k lo p e d ia P o p u la r n a *  
K r a k ó w , Józefitów 10.

U n ie w a ż n ia m

z podpisem

J ó z e f  Z d r o je w s k i  

na sum ę 400 zł.

T e o f il T o m a s z e w sk i  

O s ie c z e k  

Wykładam 
na m oim terenie  polow a­

nia  

MociHgliowaląka 

fosforem 
zatru te jajka na w rony  

i sroki 

w ła ś c . p o lo w a n ia

JAJA WYLE60WE 
czystej rasy kur jastrzę- 
biatych Plym outh  - R ock  

m a na sprzedaż

J . K u c z y ń s k i

ul. W olności 24

Salonik
d a m sk i

dobrze utrzym any sprze­
dam

Z głosz. w adm . „G łosu  
W ąbrzeskiego"

N ie o d w o ła ln ie p o  r a z o s ta tn i  

d z iś  w  ś r o d ę , d n ia  2 0  b m . o  g o d z . 8 1 5  w ie c z  

potężna epopea m orska p. t.

ZWYCIĘSTWO
W  ro i. gł.: G e o r g e O ’B r ie n  i M a r io n  L e s s in g  

D o  te g o  n a d p r o g r a m  im p o n u ją c y

U w a g a ! W  c z w a r te k , d n ia  2 1  b m . o  g . 8 1 5  w *

now a prem jera w ielk iego życiow ego film u obecnej doby p. t

Hara- Kiri
Z ajm ujący dram at dw óch ras o  rożnych  obyczajach  i tradycjach

W  ro lach głów nych: L . F r ib e oraz L ia o -S z i-J e n

D o  te g o  ś lic z n y  n a d p r o g r a m .

Następny obraz polski p. t. „ C H Ł O P I "  w/g powieści REYMONTA


